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P o l s k a .
Z VV a r  s z a  w y ,  dn ia  4. M arca .

S tó so w n ie  do  po lecen ia  J a śn ie  O ś w ie c o n e ° o  
X ię c ia W a rsz a w sk ie g o ,  N am ies tn ika  K ró le s tw a ,  
poda je  do  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i ,  u d z ie lo ­
n ą  sobie In s t ru k cy ę  w  tć m  b r z m ie n iu :  X iążę 
N am ies tn ik  K ró le s tw a  : W  r o z w in ię c iu  D e­
k re tu  N. P ana  z d. 27. L is topada  ( 9 . G ru d n ia )  
1839 r o k u ,  uchy la jącego  a r ty k u ł  17  P r a w a  o 
S z la c h e c tw ie  z r o k u  1836, i w  sku tek  decyzyi 
R a d y  P a ń s tw a  z dn. 9. L is topada  r. z . ,  u d z ie ­
lam y H ero ldy if lK ró les tw a  Polskiego n a s tę p u ją ­
cą s z c z e g ó ło w ą  In s t ru k c y ę  : A rt .  1. S tó s o ­
w n i e  do  a r ty k u łu  2 go w y ż -p o m ie n io n e g o  D e ­
k re tu  Naj. P a n a , H ero ldya  K ró le s tw a  ogłosi 
p rz e z  p ism a p u b l ic zn e ,  p rz e d łu ż e n ie  na  ro k  
,eden  te rm in u  do  leg .tym acyi sz lac h ec tw a ,  tak, 
izby  b ieg  tego p rz e d łu ż e n ia  ro cznego  zaczynał 
się z d rnem  rze czonego  ogłoszen ia  — A rt 2 
O p ró c z  p o to m k ó w  D ygnita rzy ,  C z ło n k ó w  Se- 
n a t u ,  albo Izb y  P o se lsk ie j , t u d z ie i  osób, k tó re  
p r z e d  ro k iem  179o s p r a w o w a ł y  P o s e ls tw o  
p r z y  D w o r a c h  zag ran icznych ,  m a ją  być  w e ­
d łu g  dyspozycyi ustępu  b, a r ty k u łu  1 , w  m o ­
w i e  b ędącego  D ek re tu  Naj. P a n a ,  uzn a n i  za 
sz lachtę,  ci w sz y s c y  k tó rz y  sami, lu b  k tó ry c h

p r z o d k o w ie ,  w  p ros te j  linii posiadali p rz e d  
tąż  epoką  u rz ę d y  Z iemskie . T ak iem i u rz ę d a ­
m i  s ą :  A ssessor p r o w in c y i  L i te w s k ic h ,  lub  
In f la n t ;  B u d o w n ic z y  w  p r o w in c y a c h  L i te w ­
sk ic h ;  B u r g r a b io w ie ; C h o r ą ż o w ie ;  C iw u n o -  
w i e ;  C z eśn icy ;  Delegaci na  elekcyę K r ó ló w ;  
D ep u ta c i  na T ry b u n a ły  K o ro n n e  lub L i te w ­
skie; H o ro d n ic z y ;  K o m o rn ic y  gran iczn i;  K o ­
n iuszy  ziemski i p o w i a t o w y ;  K ra jczy ; Ł o w ­
czy ; M a rsz a łk o w ie  z iem scy  > p o w i a t o w i ; 
M ie c z n ik ;  M o s to w n ic z y  w  p ro w in c y a c h  L i ­
t e w s k i c h ;  N am iestn icy  ziemscy i g r o d z c y ;  
O b o z n y ; P isarze  trybunalscy ,  z iem scy  lu b  
g ro d z c y ;  P odczaszy ; P o d k o m o rz y :  P o d s ę d e k ;  
t 'o d s ta ro s ta ;  P ods to li ;  P o d w o j e w o d z i ; R e ­
genci t rybuna lscy ,  ziemsc;y, p o w i a t o w i  lu b  
g r o d z c y ; R o tm is trz  ziemski lub  p o w i a t o w y ;  
S e k re ta rz  p ro w in cy i  L i te w s k ic h ;  S e k r e ta rz  
s e jm o w y ;  sęd z ia  k a p tu r o w y  ziem ski lub  g r o ­
dzk i;  b k a r b m k ; S ta ro s ta  g r o d o w y ;  S to ln ik ;  
S trażnik  ziemski lub  p o w i a t o w y ;  Subdelegat-  
V ice -R egen t z iem sk i,  p o w i a t o w y  lub g ro d zk i’ 
y V\ ojs 1. A r t .  3 . D o w o d a m i  posiadania  
t a k o w y c h  u r z ę d ó w  b ę d ą .n o m in a c y e ,  a w  b r a ­
ku onyc  , in n e  d o k u m e n ta  u r z ę d o w e ,  z k tó ­
rych  b e z p o ś re d n io  w y p ł y w a  p rz e k o n a n ie ,  iż 
osoba o k tó rą  id z ie ,  s p r a w o w a ła  rze c z y w iś c ie  
je d e n  z w y m ie n io n y c h  w y ż ć j ,  w  a r ty k u le  2 . 
u rzędoyy . — A rt.  4. H e r o ld y a ,  yy d z ia ła n ia ch
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s w o ic h  s to s o w a ć  się będ z ie  d o  p rz e p isó w ,  
p o w y ź sz e m i t rze m a  ar tyku łam i w sk azan y ch ,  
a n in ie jszą ,  udzieloną sobie  In s t ru k c y ę  p rzez  
p ism a pub liczne  do p o w sz e c h n e j  p o d a  w i a d o ­
m ości.  D a n  w  W a r z a w ie  1 .(13  ) Lutego 1840 
roku . —  Z a zgodność  z o ry g in a łe m ,  w ła s n o ­
ręczn ie  p rz e z  J O .  Xięcia J m c i ,  N am ies tn ika  
K r ó le s tw a ,  z a tw ie rd z o n y m  św iadczę .

S ek re ta rz  s ta n u  p rz y  K adz ie  S tanu, 
(podp .)  K. l i r o d o w s k i .

W  m yśl p r z e to  a r tyku łu  Igo  p o w y ż sz e j  In-  
s t ru k cy i ,  H ero ld y a  za w iad a m ia  l n t e r e s s e n t ó w : 
iż te rm in  do  le g i ty m a c j i  z s z la c h e c tw a ,  P o ­
s ta n o w ie n ie m  N. P an a  w  dn iu  27. l is topada 
(9. G ru d n ia )  1839 ro k u  w  P e te r sb u rg u  w y d a -  
n e m ,  N ajłaskaw ićj do  ro k u  je d n eg o  p rze d łu ­
żony, r a c h o w a ć  się m a  od dn ia  ośm ego  ( d w u ­
dzies tego)  M arca  1840, do dnia tegoż samego, 
w łąc zn ie ,  w  roku  tysiąc o śm se t  cz te rdz ies tym  
p ie r w s z y m ,  i łn te re s se n c i ,  w  tym  term inie,  
d o w o d y  sz lac h ec tw a  p o m ie n io n e m u  N ajw yż­
sz em u  P o s tan o w ie n iu  i tu  og łoszonej Instruk- 
cy i ,  n iem nie j  a r ty k u ło m  n ie z m ie n io n y m  P r a ­
w a  o S z la ch e c tw ie  z r o k u  1836 o d p o w ied n ie ,  
d o  H ero ld y i ,  z s lo s o w n e m i pod an iam i w n o s ić  
m u ją ,  a to pod  ry g o re m  prekluzyi.  D z ia ło  się 
n a  p o s iedzen iu  H e ro ld y i ,  w  W a r s z a w i e  dnia 
6. (18.) L u te g o  1840 roku.

C z ł o n e k  R a d y  S t a n u  I’r e z  H e r .  K r ó l e s t w a ,  
A lexander Hr. C o lonna  W a l e w s k i .

C z ło n e k  H e r o ld y i ,  D y re k to r  K ancellary i,  
W in ce n ty  M a t u s z e w s k i .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dnia 29, Lutego.
(Merkury  sztxabski.) — W  W a r s z a w i e  w ie l ­

kie n ad z w y cz a j  czynią  p rz y g o to w a n ia  na 
o c z e k iw a n e  tam  o d w ie d z in y  J .  C. W .  W . X. 
N astępcy  t ro n u .  P och leb ia ją  sobie nadzieją, 
że J .  C  W . W .  X. kilka dn i  w  stolicy K ró le ­
s tw a  Polskiego p r z e b y w a ć  będzie. Szlach ta  
polska za m ie rz a  na cześć dosto jnego  gościa 
w y p r a w i ć  K a i  p a r e e ,  k tó ry  p rz e p y c h e m  
i sm ak iem  u rzą d zen ia  w sz j 's tk ie  k ie dyko lw iek  
w  W a r s z a w i e  d a w a n e  le s ty n y  p rz e w y z sz y .  
W ie lu  się pociesza  n adz ie ją ,  Ż® o d w ie d z in y  
W .  X ięc ia  N as tęp c y  b łog ie  d la  k ra ju  w y d a -  
dzą  skutki.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 Marca.

W szys tk ie  dzisiejsze dziennik i  um ieściły  u- 
w a g i  sw o je  w  nap o m k n ię ty m  w cz o ra j  duchu  
o n o w e m  M inisteryum . T y lk o  D z i e n n i k  
s p o r ó w  milczy, w y ją w sz y ,  jeżeli w  k ró tk iem  
nas tęp u jące m  n ap o m kn ięc iu  pośredn ie j  zacze­
pki d o s trzedz  nie chcem y. „ P e w n ą  jest rzeczą, 
że w y d z ia ł  M inistra  sp ra w ie d l iw o ś c i  kilka­
k ro tn ie  P anu  D u p in o w i  o f ia ro w an o .  O n eg d a j  
w  c h w il i ,  gdzie os ta teczn ie  l i s tę  M in i s t r ó w

ułożyć  m ia n o ,  p ro s i ł  Pan  C a lm o n  P .  D u p in a  
o  jego osta tn ie  s ło w o ,  a ten  m u  o d p o w ie d z ia ł :  
» " O s ta tn ie  m o je  s ło w o  zgadza się zupe łn ie  r  
n a jp ie rw sze m .  « « —  C o  się p o w o d ó w  jego 
w z b ra n ia n ia  d o ty c zy ,  og ran iczy ł się p. D u p in  
na  o ś w ia d c z e n iu ,  że go skład n o w e g o  M in i­
s te ry u m  b y n a jm n ić j  n ie  za spaka ja .« — j_,a 
P r e s s e  p r z e c iw n ie  r o z w o d z i  się w  d ług im  
ar tykule  nad  w szys tk iem i b łę d a m i ,  popeln io -  
nem i p rze z  P. T h ie rsa  w  czasie jego d a w n ie j ­
szego z a w ia d y w a n ia  w y d z ia łe m  spraw ’ zagra­
n ic zn y c h  i k tó ry c h  p o n o w ie n ia  m o c n o  się o- 
b a w ia ć  należy. D o  d aw n ie jsz y ch  b ł ę d ó w  i 
lekkom yślnośc i  Pana  T h ie rsa  p rzy łą cz y ło  się 
je szcze osta tn iem i czasy p rz y w ią z a n ie  p rze sa ­
d z o n e  do  Anglii,  i z tego p o w o d u  s łuszn ie  go 
z tam te j  s t ro n y  kana łu  m ożna  n a z w a ć  opie­
k u n e m  in te re s só w  angielskich. —  J o u r n a l  
d e  P a r i s  p o w ia d a :  „ O ś w ia d c z a m y  d z ien n i­
k o m  le w e j  s t r o n y ,  b io rąc y m  n o w y  gab ine t  
pod  sw o je  s k rz y d ła ,  że P an  T h ie r s  w rę c z y ł  
K r ó l o w i  n a  p i ś m i e  p ro g ra m  polityki,  jakićj 
się t r z y m a ć  zamyśla. P ró c z  tego P a n  T h ie rs  
p rz e d  s w y m i  ch w a lc a m i  w  „ la  P re s s e « ustny  
p ro g ra m  im p r o w iz o w a ł .  P ro g r a m  na p iśm ie 
p o c h w a l i ł  K ró l ,  a p ro g ra m  ustny  dziennik i 
le w e j  s trony .  P ragnę libyśm y  d o w ied z ie ć  się, 
k tó ry  z nich  p r a w d z i w ą  isto tn ie treść  z a w ie ­
ra ,  albo m ia lyżby  o b y d w a  być  jednej i tej 
samćj treści P W  tvm  razie zachodz i łoby  p y ­
tan ie ,  czy  korona p rzychy li ła  się do t e g o ,  co 
dz ien n ik o m  le w e j  s t ro n y  o b ie c a n o ,  a lbo  czy 
dziennik i  le w e j  s t rony  to  p o c h w a la ją ,  co ko­
ro n ie  p rzy rzeczono .  K tóż tu jest oszukanym , 
k o ro n a  c z y p r a s s a ?  W z y w a m y  p rze to  prassę, 
ab y  p y tan ia  te  Panu T h ie rso w ’i p rze łoży ła  i 
nas  o o d p o w ie d z i  tegoż z a w ia d o m iła .“

• p ° d  ^ S M e m  A fry k i  m ia ł  P. i h iers  p rze d  
kilku dn iam i o św ia d c z y ć ,  że ,  gdyby  m ia ł  Mi­
n is trem  zos tać ,  da łb y  N astępcę M a rsz a łk o w i 
Valee i sp rz e c iw ia łb y  się w sze lk iem i sposoba­
m i ,  aby Xiążę O rleańsk i żadnego  nie m ia ł u- 
działu w  w y p r a w ’ie p rz e c iw  A b d e l-K ad e ro w i.

R z ąd  ogłasza dziś n a s tę p i rą c e  depesze tele- 
raficzne : I. M a d r y t  d. 25. L utego . P o s e ł  
r a n  c u z k i d o  M i n i s t r a  s p r a w  z a g r a ­

n i c z n y c h :  „ P o s ie d z e n ie  K o r t e z ó w  zostało 
d. 23. p rze z  w ich rz y c ie l i  na  p u b l ic zn y c h  t r y ­
bu n ac h  za k łó c o n e ;  w c z o ra js z e  zos ta ło  około  
godziny  3 zak łó co n e  p rze z  d em o n s trac y e  z e ­
w n ę t r z n e  k tó re  ch a ra k te r  b u n tu  p rzyb ie rać  
zaczęły. Z e  zaś is to tn ie  żadnego  nie by ło  p o ­
w o d u ,  m o ż n a  się by ło  s p o d z ie w a ć ,  iż rzecz  
ta była u k a r to w a n a .  Dla zapobieżenia p o n o ­
w ie n iu  się scen p o d o b n y c h  ogłosił rząd  M a­
d ry t  za b ędący  w  stanie oblężenia, Śpokoj-  
n o ść  n a ty ch m ias t  p r z y w r ó c o n o ."  __ j  j g a .
j o n n a  d. 1. M a r c a .  K o m e n d a n t  20.  dy -
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w  i z y i w o j s k o  w  ó j  d o  M i n i s t r a  W  o j n y : 
»D nia  23. ukazał się E s p a r te ro  p rze d  S egurą ,  
kazał w e z w a ć  załogę do poddan ia  się , a za 
w z b r a n ia n ie m  się te jże  u s ta w ić  ba terye ,  k tó re  
dn. 25. ognia cięgle d a w a ły  i b a te ry e  n ie p rz y ­
jacielskie do m ilczenia zm usiły .  O czeku ję  r y ­
ch łego  p o d dan ia  s ię .« —  III. B a j o n n a  d. 1. 
M a r c a .  P o d p r e f e k t  b a j o ń s k i  d o  M i n i ­
s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h :  »List jeden  
z S a iagossy  o p ie w a ,  że K rys łyn iśc i  dnia 27. o 
godzin ie  7 z ran a  Segurę  o p an o w a l i .  M a d ry t  
b y ł  dn .  2G. sp o k o jn y ."

M o n i t e u r  p a r i s i e n  z a w ie ra  dziś o b ­
sz e rn y  r a p o r t  o ty lokro tn ie  w sp o m in a n ć j  w a l ­
ce pod  M ostaganem em  i M azag ranem . L iczy  
on  ją do  najp iękn ie jszych  c z y n ó w  w o j e n ­
n y c h ,  jakiem i się tylko k iedyko lw iek  roczn ik i  
w o j s k o w e  poszczycić m ogą . Mała cytadella  
M a za g ra n ,  k tó re j  załoga składa się tylko* z 
123 ludzi pod  d o w ó d z t w e m  K ap itana  Lel ie -  
v re ,  b ro n i ła  się od  d. 2. do  6. c iąg łym  nacie- 
r a n io m  1200 A r a b ó w  pod  p r z e w o d n i c t w e m  
M u s t a f y - B e n - T a m e g o .  N ieprzy jac ie l  za jął 
do lną  część m iasta ,  k tórej n ie  m o ż n a  by ło  
o b sadz ić ,  i s tam tąd  ciągle do  załogi ognia d a ­
w a ł .  Inny  k o rp u s ,  z łożony  z 7 do 800 je ź d ź ­
c ó w  a ra b sk ic h ,  p rzec ią ł  zw iązk i  z M ostaga-  
n e m e in ,  a tak s tam tąd  załoga żadnćj p o m o c y  
s p o d z ie w a ć  się nie mogła. D nia  6. zraria p o ­
n o w il i  A ra b o w ie  o s ta tn i ,  rozp a czą  n a tch n ię ty  
nap a d ,  ale szczupła  załoga r ó w n i e  tą jak p r z e ­
szłą razą odp ie ra ła  z b ohaterską  o d w a g ą  i n a j ­
zimniejszą k r w ią  p o n a w ia n e  natarcia . T ą  
osta tn ią  klęską zn iechęcony  n ieprzyjacie l cofać 
się zaczął .  Z o s ta w i ł  o n  m n ó s t w o  t r u p ó w  

po o jow isku  i n a ju m ia ik o w a ń sz e  r a p o r tana
p o d a ją  s t ra tę  j ego na g do  600 |udiEj Z ało
w  M azag ian ie  m iala tylko 3. ludzi zab itych  
i ran iony  c . Ale za łoga m oataganem ska, 
kusząca się o  przyw rócen ie0 z w i ą z k ó w  z M a­
za g ra n e m ,  utraciła 42  ludzi. O d  d. 7- Lutego 
m e  ukaza się nieprzy jaciel w  okolicy  O r a n u ;  
sku tek  natarc ia  na  M azaSr an z n i e c h ' ir w  naj­
w y ż s z y m  s to p n iu  A r a b ó w  Ańrfli „
prxebvvyal j . sŁ x e  w  
n ie  m ia ł  osobis tego udzia łu  w  
p rze z  siebie boju . — W  p r o w L ^ E S j  
„ ie w y d a r z y ły  się żadne  n o w e kroki n ie p rz y ­
jacielskie. —  S tan  p r o w m e y i  
p o d łu g  doniesień  z d. 9. L u te g o ,  . u p e ł K #  
zaspakajający. K ilku  S z e ik ó w  o d e r w a ło  sie 
Od A b d e l-K a d e ra  i  p o łą c z y ło  się z F r a n c u z a ­
mi. A b d e l - K a d e r  ciągle w  o w e j  p r o w in c y i  
in t ry g u je ,  i odgraża  p o k o le n io m ,  k tó re  się je- 
t z e z e  ja w n ie  za n im  m e ogłosiły ,.  £e w k r ó t c e  
sam osobiście p rzybędz ie  i s u r o w o  u k arz e  
t y c h ,  k tó rz y  m u  do tąd  posłusznym i b y ć  nie 
chcieli. A c h m e d  B e y ,  ©pus*czony o d  s w o ­

ich ,  żyje w  D yrze.  — Marszałek V a le e  w y ­
dał rozkaz d zienn y ,  w  k t ó r y m  w ielk iem i po-  
chw ałam i obsypuje załogę Mazaeranie a 
szczególniej jej Kapitana ’

Z  d n i a  3. M a r c a ,
P r e s s e  z w r a c a  u w a e e  ...... • • a j

m ira ła  Roussin do  g ab ine tu  I h , t‘rskmgo zu- 
pe łnego  zrzeczenia  się s p r a w y  M e h m e d a  Ale- 
go d o w o d z i ,  k iedy p o w s z e c h n ie  w ia d o m o  
źe P .  R oussin  z p o w o d u  n iechęci sw ó j  k u  
M e h m e d o w i  A lem u z  K o n s ta n ty n o p o la  o d ­
w o ła n y  został.

P o d łu g  pism a z T u lo n u ,  dn. 27- m. z. r a n o  
w  p r a c o w n i  r ac  ko n g rew sk ic h  tam że  ogień 
w y b u c h n ą ł ,  k tórego  skutkiem by ła  kilka go­
dzin  t rw a ją c a  o k ro p n a  explozya, podczas  któ- 
rć j  pociski ogniste  daleko na m ias to ,  p rzy s ta ń  
i okolice się ro z la ty w a ły .  Kilka b o m b  sp a ­
dło  w  bliskości f regatty  Xięcia Jo inv i l le :  „Ja 
belle  Poule«.^ O k o ło  12 ludz i ,  a m iędzy  ty ­
m i 1 o ficer,  życie lam s trac i ło ,  a 20 osób z o ­
s ta ło  ran io n y c h .  P rz y cz y n a  tego nieszczęścia 
do tychczas  nie w ia d o m a .

A by py tan ie  w iększośc i  w  Izbach  rozs trzy ­
g n ą ć ,  t an  ł h i e r s  .eszeze w  ciągu tego tygo­
dnia k red y tu  d o d a tk o w e g o  na tajne w y d a tk i  
zasada.  S to s o w n ie  do  s ta ro d a w n e g o  z w y -  
czaju p rzy  sposobnośc i  tych  r o z p r a w  nad  k re ­
d y te m  polityka M in is te ryum  ro zb ie ra n ą  zos ta­
nie i w sze lk iego  z a p e w n e  do ło ż ą  starania , aby  
juz p r z y  tej okazy i dojść s tanu  s t ro n n ic tw  
W Izc ie .

R z ą d  ogłasza nas tępu jące  te legraficzne d e ­
pesze :  1. B a jo n n e ,  dn ia  2. M arca ,  W ó d z
n a c z e l n y  2 0 t e j d y w i z y i  w o j s k a  d o  M i ­
n i s t r a  w o j n y .  « W łaśn ie  tej chw il i  o d b ie ­
r a m  u r z ę d o w ą  w ia d o m o ś ć ,  źe Segura na ła ­
skę się zdała .  W z ię to  taro 500 w  n iew o lą ."  
— I I .  B a jo n n e ,  d. 2. M arca. P o d p r e f e k t  
B a j o ń s k i  d o  M i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h .  « P oddan ie  się S egury  u r z ę d o w n ą  
d rogą  p o tw ie rd z o n e  z o s ta ło ; 2~ k  j e ń c ó w  w o ­
je n n y c h ,  6 d z ia ł ,  w ielk ie  zapasy am u n icy i  
i ż y w n o śc i  w p a d ły  w  ręce E sp a r te ry .  M a ­
d r y t  dn. 27. L u tego  by ł spoko jny .  S tan  ob lę -  
źniczy t r w a ł  jeszcze “ —  l l ł .  B a jo n n e ,  dn. 2 
M arca. W ó d z  n a c z e l n y  2 0  t e j d y w i z y i  
w o j s k a  d o  M i n i s t r a  W o j n y .  „S p o k o j-  
ność w  M adryc ie  dn w 26. L u te g o  zu p e łn ie  
p r z y w ró c o n o .  G e n e ra ł  B a lboa  w s z e d ł  tam  
z d y w .z y ą  sw o ją  Szefa  p o l i tycznego  i G u ­
b e rn a to ra  z u r ^ d u  z łożono .  ^A yun tam ien to  
• \ \ezw a , a y  sessye s w e  podczas  t r w a n i a  
stanu ob lęzm czego  z a su sp e n d o w a ło  «

i o n i  e o r  p a r i s i e n  poprawia błąd dru- 
ars i yv w cz ora jszem  sw ojem  doniesieniu o 

oblężeniu  Mazagranu. 123 F r a n c u z ó w  w  cy­
tadeli! b ro n i ło  się  n ie  p rze c iw  1200, ale 12000
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A ra b ó w .  —  W  piśm ie je d n e m  z O ra n u  z dn .  
18. z. m . tak  w y p a d k i  o w e  o p isu ją :  » S k o ro  
n ieprzy jac ie l d w o m a  dzia łam i p o lo w e m i  w y ­
ło m  w  m u rz e  w  M azag ran ie  z ro b i ł ,  kusił się 
p o  cz te ryk roć  o zdobyc ie  cy tade ll i ,  a le za k a ­
żd ą  rażą  o d p a r to  go z stratą.  P o w ie w a ją c a  
n a  m u ra c h  M a za g ra n u  c h o r ą g ie w  m o c n o  jest 
ku lam i nieprzyjac ie lskiem i p o d z iu ra w io n a .  W  
ciągu cz te re ch  dni ob lężen ia  garstka żo łn ierzy  
w  M a za g ra n ie  40,000 kul w ys trze la ła .  K a p i ­
ta n  L el iev re  p oczyn ił  w sze lk ie  p rz y g o to w a n ia  
d o  w y sa d z e n ia  się w ra z ie  p o trze b y  r a z e m  z 
cy tadellą  w  p o w ie t rz e .  T r u d n o  m i opisać z a ­
p a ł  i p o św ię c e n ie  się tej garstk i w a le cz n y ch .  
Zas ta l iśm y ich  jeszcze p o  odejśc iu  nieprzyja^ 
cielą ca łk iem  cz a rn y c h  od  p ro c h u  i g o to w y c h  
do  n o w e g o  boju .  Ściskaliśm y ich se rdeczn ie  
jako  p r a w d z i w y c h  b o h a te r ó w .  Z resz tą  d o ­
w ia d u je m y  się , że A b d e l - K a d e r  zam ie rza  w  
p rzysz ły  p ią tek  u d e rz y ć  w  20,0u0 ludzi na  ca­
łą  naszę linią b o jo w ą ."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  2P. L u tego .

K iążę A lb r e c h t  o św ia d c z y ł  w  tych  dn iach  
g o to w o ś ć  sw o ję  zos tania cz łonk iem  cechu  b o - ,  
gatego z ło tn ik ó w ,  na czele k tó rego  stoi K ró ­
l o w a ,  i w  ty m  celu w y k o n a  p o tr z e b n ą  p rz y -

P o n t e w a ź  się n ie k tó re  dziennik i  I rancuzk ie  
d z i w i ą ,  Że Anglia tak m o c n o  u w a g ę  s w o ję  
n a  p o w ięk sze n ie  siły m orsk ie j  francuzkićj 
z w r a c a  i sw o ję  na tejże samćj s top ie  p o s ta w ić  
p ra g n ie ,  p rz e to  M o ' r n i n g - G h r o m c l e  po- 
czv ta la  sobie za o b o w ią z e k  um ieśc ic  n a s tę p u ­
jące  o ś w ia d c z e n ie :  „ t .  dyby  dzienniki o w e  
chc ia ły  z w r ó c i ć  u w a g ę  s w o ję  na  pogróżki 
w y m ie r z o n e  p r z e c jw  Anglii w  ich  w ła s n y c h  
k o lu m n a c h ,  p rz e k o n a ły b y  się ,  że nie z b y w a  
n a  p o w o d a c h  do k ro k u  takow ego .  Kz^d 
łran c u zk i  zażąda ł  w  zesz łym  roku  n a d z w y ­
cza jnego  k red y tu  do uzb ro je n ia  o k r ę tó w ,  któ- 
r e b y  godność  F ra n c y  i w  s p r a w a c h  VV schodu  
pop ie ra ły .  P rośc iej zaś i o tw a rc ie j  będzie , je ­
żeli bez  ogródki w y z n a m y ,  że dla tego n a ­
szę  siłę m orską  p o w ię k s z a m y ,  gdy  ł r a n r y a  na 
m o r z u  Ś ró d z ie m n e m  n ieprzy jazne  s tan o w isk o  
zajęła i s w o ję  siłę m o rsk ą  bardz ie j  p o w i ę ­
kszy ła ,  aniżeli tego pokój i o b ła w ia n e  p rz e z  
n ią  myśli w y m ag a ją .  G d y b y  F r a n c y a ,  albo 
A u s try a ,  albo Hossy a , w y s t a w i ł a  n o w ą  
lOOjOOOczną arm ią  b e z  p o w o d u  zgodnego  
z p o k o je m  eu ro p e jsk im ,  na tenczasby  i d w a  
in n e  m o c a r s tw a  na m ocy  p r a w a  w z a je m n e j  
o b ro n y  r ó w n ą  ilość w o jsk a  na s top ie  w o j e n ­
ne j  po s ta w iły ."

M o r n i n g - C h r o n i c i e  tak p r z e m a w ia  o 
os ta tn ich  don ie s ien iach ,  o d e b ra n y c h  z K o n ­
stan tynopo la  i A lex a n d ry i :  « P ie rw sz e  do n ie ­

sienia obe jm u ją  w ia d o m o ś ć  o u p o rze  S zacha 
persk iego  i o jego zam ia rze  po łączen ia  się 
z C h i w ą ,  B u c h a r ą ,  D o s te m  M o h a m m e d e m  
i S u ł tan e m  K a m r a m e m  p r z e c iw  Anglikom. 
Nieużytecznemu b y ło b y  za t ru d n ie n ie m ,  gdyby  
k to  p rzy c zy n  te j lub  o w e j  polityki z s t rony  
X igżąt w s c h o d n ic h  chc ia ł dociekać. G łu p ­
s t w o ,  kaprys  a lbo  s łó w k o  poch lebcy  często 
w ięk szy  w  tej m ie rze  w p ł y w  w y w ie r a j ą ,  an i­
żeli o s trożność  i z im na  ro zw ag a .  M łody  
S zach  persk i zda |e  się b y ć  n ie sp o k o jn y m , n a ­
m ię tn y m  i w o jn ę  lub iącym  cz ło w ie k ie m ,  a 
c h a ra k te r  taki m o n a rc h y  konieczn ie  do w ł a ­
snej zagłady d o p r o w a d z ić  musi. Pose ł  jego 
p rz y b y ł  z w ie lk ą  okazałością do  A lexandryi.  
C o  się M ehrneda A lego d o ty c zy ,  z a p e w n e  go 
osta tn ie  depesze  z F ra n cy i  o za m ia ra ch  w ie l ­
k ich  m o c a r s tw  z a w ia d o m iły  i r ó w n o c z e ś n ie  
p r z e k o n a ły ,  że o p ó r  z jego s trony  b y łby  ist- 
n e m  sza le ń s tw em . C hoc iaż  F ra n c y a  sp rzy ja  
M e h m e d o w i  A le m u ,  nie zechce go jednak 
z p e w n o śc ią  w  szalonej p o s i łk o w a ć  w alce ,  
i m o c n ą  m a m y  n adz ie ję ,  że p r a w a  m yśl 
i u cz c iw o ść  nareszc ie  g ó rę  w e z m ą  i uk ład  d o ­
god n y  do  sku tku  przyjdzie.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn ia  25. Lutego.

( D o k o ń c z e n i e  p r z e rw a n e g o  w c z o ra j  a r ­
t y k u łu . )  — Stałości P rezesa  po  s ta rszeństw ie ,  
ł  lores de E s t r a d a , uda ło  się nareszc ie  z p o ­
m o c ą  siły zbro jne j  p o k o n ać  zacię ty  o p ó r  p ła ­
tn y c h  h a ł a s o w n ik ó w  i w ie le  osób a r e s z to w a ­
no. M in is te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w s tą p i ł  
nas tępn ie  na m ó w n ic ę ,  aby  I z b ę ,  na  k tórej 
te n iespokojnośc i  bo lesne  s p r a w i ły  w ra ż e n ie ,  
u spoko ić  i o św ia d c z y ć ,  że M in is te ryum  z n a ­
jąc o b o w ią z k i  sw o je  p rze z  t a k o w e  d e m o n -  
s tracye  zastraszyć się nie d a ,  lecz je całą s u ­
ro w o ś c ią  p r a w  p osk rom ić  zdoła. D e p u to ­
w a n i  mniejszości podczas tej m o w y  M inistra  
w  w ie ik im  byli k łopocie  a P. O lo zag a ,  chcąc  
się z tego w y d o b y ć ,  o św ia d c z y ł ,  że o b a w ę  
p rze sad z an o ,  a gdy sobie p o z w a la ł ,  uszczy­
p l iw e  czynić uw ag i  nad  m ę s tw e m  celnie jszych 
c z ło n k ó w  w ię k s z o śc i ,  ostro za to  p rz e z  Pana 
Is turiza zganiony  z o s ta ł , p o cz em  to zg ie łk liw e 
posiedzenie  zam knię to .

S łychać ,  że d e p u to w a n i  mniejszości p rz e d  
te m i w y p a d k a m i w  Izb ie  D e p u to w a n y c h  z a ­
m ia r  od łączen ia  się od  rzą d u  i udania  się do 
Saragossy p o w z ię l i ,  aby  się tam  s ta w ić  pod  
opieką Xięcia V ito ry i ,  k tó rego  aińbicyi p rze z  
nadan ie  m u  d y k ta tu ry  w o js k o w ć j  pochleb iać  
chcieli. N ie  p o jm u jem y  is to tn ie ,  na  co exal- 
tow arii  się spuszczali ,  k iedy  g w a r d y a  narodo,- 
w a  K ró lo w e j  ulega a za łoga co c h w ila  p rzez  
d y w iz y e  G e n e r a łó w  H oges  i Belloa z w ię ­
kszoną  b y ć  m oże .  Na w n io se k  P rezesa po
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s ta rsze ń s tw ie  od tąd  °  p e p u t o w ^ n y c h
w sze lk ie  w m jsc ia  do iz b }  * t J
podczas  sessyi dzierz^ ^ ; s Z e m  Izby  D e- N a  p o s i e d z e n . u  dz-Sni^l ^
p u to w a n y c h  po  o św .a d c  ]H ^  ^
r , z ,  ze  z n i e p r z y . a c . o t a , ;  nje ^

zUn o w .rzg iaełk pow sta ł na trybunach  i słyszano

ok rzy k 2:
d a n y :  „N iech  ^  d e p u t o w a n y m i!«  W ie lu
d e p u t o w a n y c h  dom aga ło  się p rzeczy tan ia  re -  
J a m i a u ,  o b w ieszcza jąceg o  karę  śm ierci p r z e ­
c iw  te m u ,  k tó ry  się na  n ie tykalność  Izb y  targa.
P r e z e s  rozkaza ł  nas tępn ie  h u is s ie ro w i ,  ażeby
try b u n y  oczyśc ił ,  co gdy  się stało,^ M in is te r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  o ś w ia d c z y ł , ze rz ą d  o 
tv c h  za bu rzen iach  był z a w ia d o m io n y ,  że je  
dnakże s to s o w n y c h  c h w y c i ł  się ś r o d k ó w ,  aby  
za m a ch o w i za p o rę  s ta w ia ć  F an  O lozaga  
o c z y sz c z e n ie  t ry b u n y  za o k ro p n y  w y s tę p e k  
n rz e c iw  Izb ie  p o c z y ty w a ł ,  k tó rą  zresztą  o 
f - h ó r z o s tw o  o b w in ia ł ;  n a  żądan ie  F a n a  P e- 
d  I w y raz te n  do p ro to k ó łu  w z ię to  Po m n ie j  
c ie k a w e j  dyskussyi w y b o r y  m iasta  C o rd o v a  
w iększośc ią  93 g ło só w  p r z e c iw  41 za w a ż n e  
uznano. W i o c h y-

Z R z y m u ,  dnia 22. Lutego.
( C a z  pow sz . )  —  S p o d z i e w a n y  od  d a w n a  

n ic r w sz y  Sekretarz  p o se l s t w a  tutejszego  ros-  
sv i sk i e °o ,  F a n  K r i o z o w ,  pr zy b y ł  tu o n e -  
cdai  w i e c z o r e m  z Pe tersburga ,  i sądzą p o ­
w s z e c h n i e ,  że  p r z y w o z i  z sobą dok ładne  
i zaspakajające W y ia ś m em e  s t o s u n k ó w  kośc io ła  
ka to l i ck i e go 'w  Rossyi .

T u r c y a.
2  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  11. Lutego. 
( Jorna lde  Smyrnę.) — O  zagadn ien iu  W s ch o -  

d m e m  nie słychać m c  n o w e g o  i jed n y m  przed -  
o k tó rym  ro z m a w ia ją ,  je s t  ciągłe 

Idepo roźum ien ie  m iędzy  F o rtą  , p o s łe m  f ran -  
ru zk im  T y m c z a s e m  gab ine t  o t tom ańsk i  z 
c h w a l e b n ą  stałością r e ło rm y  s w e p o p ie r a .  A tak 
zniósł on  tem i dniam i jedno  z n a jgo rszych  
n a d u ż y ć ,  p rzedajność  posad  sędz iow sk ich ,  
w y z n a c z y w s z y  sędziom  w  całćrn  p a ń s tw ie
stale i p e w n e  pensye.

W  \d r y a n o p o l u  o s ta tm em i czasy w y d a r z y ł  
sic p rzypadek  p o d o b n y  t e m u ,  k tó ry  b y ł  p o d ­
m i o t e m  trajedyi n iem ieck ie j:  D z ień  24. Lu-  

r p , k r  b o w ie m  zo łm erz  po  d w u n a -  
f o ° '  jpf.hecności w ró c i ł  do  d o m u  s w e ­

go0, '  i 'n ie z n a n y  od n ikogo , u  m atk i  w ła s n e j  
z a n o c o w a ł , chcąc  się n aza ju trz  r o d z im e  sw e ,  
dać poznać.  Z nęcona  p ien iędzm i przybysza ,  
z a m o r d o w a ła  m atka  w  nocy w ła s n e g o  syna

sw e g o .  N az a ju t rz  szuka go s ios tra ,  k tó ra  
się tym c za sem  o p rzy b y c iu  b ra ta  d o w ie d z ia ła  
a tak  o k ro p n e  to  zd a rzen ie  się w y jaśn i ło .  
N ieszczęś liw ą zbrodniJiTkę od d an o  w  ręc e
sp ra w ie d l iw o śc i .

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  d. 7. L u tego .

( Journal  de Smyrnę.)  — Z B e iru tu  d o n o sz ą  
p o d  dn. 23. S tyczn ia :  " O d e b ra l i ś m y  tu  listy 
z A lep p o  z d. 11. Stycznia  k re ś lą ce  n a d e r  z a ­
sm ucający oljraz o s tanie kraju  i arm ii  Ib ra h i-  
m a  Baszy. Ż o łn ie rze  cierpią n a jw ię k sz y  n ie ­
dosta tek  a p o n ie w a ż  dla tej p rzy c zy n y  i ś m ie r ­
te ln o ść  i zb ieg o s tw o  m iędzy n iem i się za g ę ­
szcza ,  n o w e  ciągle uskuteczniają  n a b o r y  do  
w o js k a ,  p rze z  co zniechęcenie  p o w s z e c h n e  
do  na jw yższego  dosz ło  stopnia. W ia d o m o ś ć  
o zam ierzonej organizacyi g w ard y i  n a r o d o w e j  
w  Syry i  s p o w o d o w a ła  w ie le  m ie sz k a ń c ó w  
do  ucieczki w  g ó r y ,  p o n ie w a ż  się obaw ia ją ,  
żeby  ich  do w o jsk a  n ie  w z ię to .  rl a k  tedy  
u jrza ł się r z ą d  egipski w  koniecznośc i  co ln ię-  
cia ś rodka  tego. — S ły c h a ć ,  że Ib ra h im  Basza 
w  M araszu  za c h o ro w a ł .  J e d e n  z sekre tarzy  
jego uległ już w p ł y w o w i  n ie z d ro w e g o  p o ­
w ie t r z a  tamże. W o d a  w  M araszu  m a  Być 
b a r d z o  sz k o d l iw ą  —  D ż u m a  w  Alexandryi 
czyni dość  za trw aża ją ce  postępy . C odz ienn ie  
s łychać  o n o w y c h  p rzy p a d k ach  za razy  a tak 
d. 28. S tyczn ia  6 osób n a  n ię  zapadło .  L e k a ­
rze  kraj doskona le  zna jący  ro z u m ie ją ,  że c h o ­
ro b a  ta tego ro k u  w ie lk ie  z rządzi  spustosze­
nia. S e k re ta rz  B aszy  stał się ofiarą dżum y, 
co W ice k ró la  do  udan ia  się na  dn i  kilka do 
p a łac u  w ie jsk iego  M u h a re m  Bey s p o w o d o ­
w a ło .  P o  oczyszczen iu  tej części Pa ' â u> 
gdzie się ten  p rzy p a d ek  śm ierci zdarzy ł,  B a ­
sza p o w ró c i ł .  P o n ie w a ż  p o w ie t r z e  m o r o w e  
najczęściej na  pok ładz ie  flott si? 'TX n r f a ’ 
i-tada z d r o w ia  w n io s ła ,  aby  zb ro jo w n ią  i o t tę  
zam kię to .  C hociaż  ś rodek  ten p rzy ję to ,  r o ­
zum ieją  je d n ak ,  że to  złem u^me zara zi.

Ilozm aitc_jvviałl°1110ś c L
Z P o z n a n i a .  - " T S n n i k a  d o m o w e g o ,  

w y s z e d ł  N r.  10. * z a w i e r a . 1 )  M ło d y  mąż, 
p o w ie ś ć  W  ro z m o w a c h .  2 )  D o m y  i  z a t r u ­
d n ie n ia  P o laków  w  15. i 16. w ie k u .  ( C i ą g  
dalszy.) 4. Szlachecko gospodarsk ie  z a t ru d n ie ­
nia w  d om u . a )  P rz y je m n o ść  w ie jsk ic h  za­
trudnień .  b )  P rz y c h o d y  i z a t ru d n ie n ia  wiejskie, 
c) O g ró d  wiejski. 3) L is ty  z n ad  b r z e g ó w  R e ­
nu, p rzez  S. 'V .  L is t  5. z B ad  liaden .  4 )  O  
m oralnośc i  dla k o b ie t ,  p r z e z  K. z T. H. I I I .  
O  znajom ości  samej siebie. 5 )  P oezya .  6 )  
R oz m a ito śc i ,  M ody  i O bjaśn ien ie  p rzy łą cz o -  
nćj ryc iny  m ód .
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Z e  L w o w a .  — »Tygodnika rolniczo przc- 
m ysłowego« pod Redakcyją T .  W .  K ochań­
skiego, w yszedł Nr. 8. i obejmuje: 1) Ogólne 
w yobrażenia  o życiu jas testw  organicznych 
i w p ły w ie  na nie ciepła, św ia t ła ,  w o d y  i po­
w ietrza  atmosferycznego. (Dokończenie.) 2) 
Korzyści piły nad siekierą w  spuszczaniu 
Czyli w y rąb y w an iu  lasów. 3) Jak  w  Niem­
czech , Czechach i Anglii p iw o  warzą. 4) O 
drożdżach. 5) Pokrycie paten tow ane  pana 
F ro m a t  na p ło tn o ,  d rz e w o ,  m u r  i t. d ., na 
k tóre  można przenosić m alow id ła ,  pisma, 
i służy jako środek ochraniający od wilgoci. 
6 )  O  trwałości kół p o w o zo w y ch .  7) W ia d o ­
mości czasowe.

Z W a r s z a w y .  —  Pan W . Maciejewski  
u k o ń cz y w sz y  sw oje  dzie ło:  O  z w y c z a j a c h  
i o b y c z a j a c h  P o l s k i ,  pracuje obecnie nad 
ostatecznym w y k o ń cz en iem  O b r a z u  l i t e r a  
t u r y p o l s k i ć j  w X V . i X V I . w i e k u .  B ę ­
dzie to część jedna w ie lk iego  dzieła: O  l i t e ­
r a t u r z e  p o l s k i ć j ,  które uczony mąż ten  
napisać postanow ił.  —  Zapow ied ziane  są: 
Ś p i e w y ,  z w y c z a j e i o b y c z a j e l u d u  b i a - 
ł a r u s k i e g o .  ,

W  K r a k o w i e  u Czecha w y jd ą :  Ś p i e w y  
l u d u  k r a k o w s k i e g o .

Ju ż  się drukuje trzeci tom  G a b i n e t u  M e ­
d a l ó w  p o l s k i c h ,  nader  ozdobnego w y d a ­
nia E, hrabi Raczyńskiego.

K arol z Kalinówki Sienkiewicz, (b ra t rodzo­
ny  L e o n a , który spolszczył R h i isa : R y  s d z i e- 
j ó w  w i e k ó w  ś r e d n i c h )  napisał nader w a ­
żne dzię jp :.  S k a r b i e c  h i s t o r y i  p o l s k i e j .  
O b a d w a j  bracia, z których pierw szy  znany 
jako poeta  i t łum acz W a l te r  S ko tta ,  zaczęli 
teraz p racow ać  na dziejami.

Dzieło S z e r le c k ie g o . doktora m edycyny , pod 
ty tu łem : D i c t i o n a i e  a b r e g ć  d e  T e r a p e u -  
t i q u e  o u  e x p o s ć  d e s m o y e n s  c u r a t i f s ,  
etc .  przetłum aczone zostało w  Berlinie na 
j ę z y k  niemiecki — i w y d an e  z p rzem o w ą 
profesora Barez D. M.

N o w e  d z i e ł a .  — (Przegląd W arszaw ski 
l i te ra tu ry ,  h istoryi,  Statystyki i rozmaitości. 
R ok  1840 T o m  1. zeszytów  d w a ; w  Drukarni 
Maxymiliana C hm ielew skiego .)— O d  daw nego 
już czasu nie mieliśmy pism a, noszącego ce­
chę  naukow ośc i;  i w y łączn ie  przeznaczonego 
samćj tylko literaturze. W y c h o d z i ły  w p r a ­
w d z ie  M a g a z y n y  (i jeszcze p o w s z e c h n y  
w y c h o d z i)  M u z e a ,  C z y t a n i a  p r  z y j e m n e  
i t  p. lecz te  pisma s tósow ały  się najbardziej 
d o  smaku obecnego pow szechności naszćj. 
F .  S. D m óchow sk i,  z tylu znajomy przedsię- 
b ie r s tw ,  ściągających się do nadania w ię ­
kszego ruchu  i obiegu piśmienniczych w  kraju 
płodów, ju iw l2M S *yc ieM u zeu m  D o m o ­

w e g o ,  zarzeka się upraw iania  niewdzięcznćj 
roli literackiej — a raczej myśli poświęcić się 
ulepszeniu gospodarstw a na ziemi własnej. 
T e raz ,  staraniem m łodych p raco w n ik ó w , do­
czekaliśmy się przecie poważniejszego pisma 
li terackiego, które  lubo w  doskonałości nie 
p rzechodzi zagranicznych p r z e g l ą d ó w -  (les 
Revues), zawsze jednak, z pierwszych w n o ­
sząc zeszy tów , zdaje się być zapowiednią ży­
cia umysłowego, nie w  tak lekkich, jak dotąd, 
toczącego się zakresach. Artykuł w  p ie rw ­
szym zeszycie: R y s  k s z t a ł c e n i a  s i ę  j ę z y ­
k a  p o l s k i e g o  i w p ł y w u  j a k i  n a ń  m i a ł y  
j e ż y k  ł a c i ń s k i  i i n n e ,  oraz dalszy ciąg je­
go w  drugim  poszycie, z nadpisem: P o r ó ­
w n a n i e  j ę z y k a p o l s k i e g o  z i n n e m i  s ł o ­
w i a n  s k i e m i , przez Tomasza Kurhanowicza, 
będąc w y sn u ty ,  ze znajomością rzeczy, z ba­
dań nad m o w ą  i w łasną  i drugich plemion, 
tern większą jest ozdobą p r z e g l ą d u ,  iż od- 
d a w n a  w  pismach W arszaw sk ich , przestały 
się pokazyw ać ważniejsze rozpraw ki języko­
w e .  G aw ęda  z końca XVILI .  w ieku przez 
Wójcickiego na pisana; rzecz o w p ły w ie  obcćj 
literatury na wykształcenie um ysłow e u nas 
w  X V I. w ieku  przez W . A. Maciejowskiego, 
i A. J. Czajkow skiego, o p o e z y i  w  s z t u ­
k a c h  p i ę k n y c h ,  należą także do ozdób p rze ­
glądu. Dalsze karty zapełnione są powieścia­
m i,  w ierszami i Rozmaitościami. W  tych o- 
s ta tn ich , znajdują się nie tylko ogó łow e 
zdanie o najnow szych  dziełach, ale nadto in­
ne szczegółowe w iadom ośc i ,  tyczące się p o ­
w szechnego umiejętności ogniska. Zdaje się 
n a m , iż zamiarem jest w y d a w c ó w ,  obok rze­
czy p raw d z iw ie  literackich, daw ać  obrazy 
pożycia, w  przystępniejszych dla ogółu fo r ­
mach. Jakiekolwiek nasze jest w  tym  w zg lę ­
dzie zdanie, — to  tylko w  niem na jpew nie j­
sza, iz ci, co są już przesyceni powieściami 
realnćmi i w ym arzonem i,  chociaż nie znajdą 
dla siebie odpowiedniej upragnieniom strawy, 
cieszyć się jednak będą w  du-zy , jako p ra w ­
dziwi miłośnicy p iśm iennictw a iż niektóre in­
dyw idua , nie zbyt skw ap liw e  do rzeczy głęb­
szych, m im ow oln ie  obok lżejszych roateryi, 
choć treściwie przynajm niej,  zechcą a n a w e t  
będą musieli (bo szkoda płacić a nie czytać) 
Przejrzeć część pisma p ow ażną ,  g run tow ną  
kuuźyteczniejszyin zmierzającą celom. T o  sto­
pniowanie , zdaje się być słuszną dla Redakcyi 
w y m ów ką .  Ć óżkolw iek  bądź ^>f z e g l ą d ,  
zyskiwać p o w in ien ,  przyusiłowaniach spół- 
p ra c o w n ik ó w , coraz w ięcćj wziętosci takiej, 
na jaką p ielęgnowanie t w o r ó w  krajowego pi­
śm iennictwa zasługuje.
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J e d n o s t r u n o w y  P a g a n i n i ,  jak w ia d o ­
m o  b a rd z o  m a ję tn y ,  jeszcze tylko na jednej  
^ tłno  n r « v  i v r m  w is i  ^ n ie t i f lw n o  z m a r ł y
PaganuiV’slon d an y , G u z ik ó w ,  p ł a w i ł  po 
sw ojej śm ierci 20,000 dukatów , ie  za sw o ję
s ło m ę  uzbierał- D

D l a  z ć - a r m i s t r z o w .  —  P e w ie n  n o w y  
w y n a la z e k  w  z e g a r m i s t r z o w s k i e  z w r ó c i ł  te  
r az  na  siebie w szy s tk ich  P a ry za n  w ie lk ą  
u w a g ę  ISiejaki pan IVeuberger w y n a la z ł  s p o ­
sób  d aw a n ia  zegarom  z w a h a d ła m i  takiego 
w e r k u ,  iż ta k o w y  p rze z  całe ć w ie r ć  ro k u  
ty lko raz  się nakręca, i p rzez  cały przeciąg  t e ­
go czasu jak na jregu larn ie j  idzie.

F  a m i 1 i j a G o  e t li e g o w  W  i e d n i u. — O d  
dnia  7- L u te g o  p rzyby ła  z W a jm a ru  i b a w i  
ciągle w  W ied n iu  O tyh ja  G o e th e ,  w d o w a  po 
sasko w a jm a rsk im  ta jn y m  ra d z c y ,  r a z e m  z 
s w o ją  có rką  Almą i p an e m  W a l te re m  G oethe .

K. 1 a s z  t o r  n a g,ó r  z e Ś w i ę t e g o  B e r n a r ­
d a .  —  R z ąd  k an to n u  T ic in o  o d b u d o w a ł  
W  ro k u  1837 na  górze  Ś w ię te g o  B e rn a rd a ,  
k lasztor  s ła w n y  gośc innością  d la pod ró żn y c h ,  
i od  tego czasu ciche sc h ro n ie n ie  to  co ra z  zba- 
w ien n ie jsze  w y d a |e  skutki. W  ro k u  1838 d a ­
w a n o  tam  b05. a w  roku  przeszły  m  320 o so ­
b o m  s ta ra n n y  p rzy tu łek .  M iędzy  tem i oso- 

‘ bam i by ło  10 m ających  o d m ro ż o n e  ręce i nogi, 
i t r z y m a n o  je w  ty m  k lasztorze ,  aż pokąd  z u ­
p e łn ie  u leczonem i nie zostały. P e w n e g o  m ie ­
szkańca z W a il i i ,  k tó rego  w  r o k u  lS3y pSy 
tegoż in ty tu tu  w  le ta rg icznym  stanie na  śnie,- 
gu  leżącego w y s z u k a ł y , p rzyn ie s iono  do kla­
s z to ru ,  i dzięki do b ro cz y n n e j  p ie cz o ło w ito śc i  
m ie sz k a ń c ó w  jego ,  z n o w u  go do  życia p r z y ­
w ró c o n o .

D r z e w a  w o d ę  w y d a j ą c e .  —  N a w y ­
spie F e r r o  jest ty lko t rz y  ź r ó d e ł ,  k tó re  w y -  
trysku ją  W  |ednej okolicy nad  n ie d o s tę p n y m  
b rze g iem .  Ula w y n a g ro d z e n ia  tęgo  n ie d o ­
s ta tk u ,  o bdarzy ła  n a tu ra  tę  w y s p ę  d r z e w a m i ,
k tó re  jćj w o d y  dostarcza ją  Z d r o j o w e  te  d r z e ­
w a ,  są średnie j w y so k o śc i  i mają p ros te ,  d ł u ­
g ie ,  o b w is łe ,  zieleniejące się liście. B otan icy  
t w i e r d z ą ,  że to  jest p e w ie n  ga tunek  d r z e w ,  
z w a n y c h  l a u r u s  i n d i i a .  JNad w ie r z c h o ł ­
k ie m  ich w id a ć  z w y k le  m g la w ą  łu n ę ,  k tó ra  
liść ich  do tego s topn ia  w o d ą  n a p a w a ,  iż ta­
k o w y  p r a w ie  n ie p rz e rw a n ie  k rop le  sączy. 
W o d a  ta jest czysta  i sm aczna  tak  dla ludz i 
jak i dla bydła .

A u s t r a l i a -  K ato l icka  G a z e ta  kościelna 
z a w ie r a  z V a i th o h n  n a  w y s p a c h  M a r k e z a ń -  
s k i c h  list katolickiego m issyonarza  C a r e t ,  
p o d  d n ie m  6. M arca r. z. d a to w a n y ,  w  k tó ry m  
opisane  jest u r o c z y s t e  d o ręczen ie  p ięknych  o- 
ry en ta ln y ch  szat, jakie O jciec św ię ty  dla K ró la  
i K ró lo w e j  n a  w y s p a c h  G am bii,  n a w r ó c o n y c h

do  w ia r y  chrześc iarisk ić j,  w  darze  p rzys ła ł .  
L u d w i k  b i l . p ,  K ró l  F r a n c u z ó w ,  do d a ł  dla 
K ró la  J e r z e g o  k o s z to w n ą  szpadę, k tó rą  te n -  
ze do bo k u  p rzypasa l  w  c h w i l i ,  gdy na w y ­
spie M an za rew a  w  ś ro d k u  w ie lk iego  kośc io ­
ł a ,  na  k tó ry  juz za łozono  f u n d a m e n ta ,  i gdzie 
d a r o w a n y  p rze z  O jca  ś w .  p OSąg N a ,św ię tszć j  
M aryi panny  z dziec ią tk iem  Je z u s  w z n o s z o n o ,  
publiczn ie  pośród  ludu  w y s tą p i ł .  M ieszkańcy  
cz te re ch  tych  w y sp  zaczynają już p rz ą ść  i tkać 
b a w e łn ę .  Biskup, apostolski w ik a ry u sz  w s c h o ­
d n ic h  O c e a n ó w ,  p o p ły n ą ł  już z w y s p  G am - 
b ijsk ich  do  M arkezańskich  z sześcią d u c h o ­
w n y m i  m issyonarzam i i d w o m a  neofitami, w  
celu rozn iecen ia  tam  pochodn i chrzesc iańsk ić j 
w ia r y  i udzie lan ia  w sze lk ich  z nią p o łą c z o ­
n y c h  d o b ro d z ie j s tw  cyw ilizacy i p o m ię d zy  
30000 dzikich  jej m ieszkańców . T r z e c h  ka­
p ł a n ó w  po zo s ta ło  na  w y sp a c h  G am bi|sk ich ,  
k tó ry c h  m ieszkańcy  jeszcze p rzed  kilką laty 
b a ł w o c h w a lc y ,  te ra z  już w szyscy  katolikami 
zostali.

W i e l k i e  o r g a n y w F r e j b u r g u  w ś z w a j -  
ca ry i ,  s ła w n e  są na  całą E u r o p ę  i ś z w a jc a ry a  
słusznie n iemi się chlubi. Rząd  francuzki m i­
s t r z o w i  tego s ła w n e g o  in s t ru m e n tu  d a w a ł  n ie­
d a w n o  1,000,000 f r a n k ó w  na z b u d o w a n ie  po ­
d o b n y c h  o rg a n ó w  dla kościoła Ś w ię t .  M ary i  
M agdaleny  w  P a ry żu  ; lecz organista  w  F re j -  
b u rg u  w y m ó w i ł  się p o d esz ły m  w ie k ie m  i n ie 
p rzy ją ł  tego  żądania. P op rzes ta je  on  na  s w o ­
jej s ła w ie  i na s w o ic h  d o c h o d a c h ;  b ędąc  b o ­
w i e m  oraz  o rganis tą  na  s w o im  w ła s n y m  in­
s trum encie ,  w  n a d z w y cz a jn y c h  godzinach, bez 
w sze lk iego  w z g lę d u  na ilość s łuchaczy, każdą 
razą  każe sobie za s w o je  g ran ie  12 t r a n k ó w  
jako h o n o ra ry u m  płacić. Z re sz tą ,  kto w  w ie ­
czo rne j  c h w il i  p rzy s łu c h a ł  się pięknym  i po ­
w a ż n y m  to n o m  tego  m is trzow sk iego  dzieła, 
p rzy z n ać  m us i ,  iż słyszał najwznioślejszy  k o n ­
cer t  na św iccie .  O rg a n y  fre jbursk ie  w y d a ją  
w  d z i w n y m  sposobie dźw ięk  i tony  do g ło ­
s ó w  ludzM ch p o d o b n e ;  słychać tam  w y ra ź n ie ,  
jak gdyby  m ężczyźn i,  kobiety  i dziec i ,  to  p o ­
jedynczo, to  z n o w u  razem  w  ch ó rz e  śp iew ali ,  
a każde s ło w o  h y m n u  jak najczyscićj in s t ru ­
m e n t  len  w y m a w ia .

C h ł o p i e c  o j e d n ć j  n o d z e .  —  W  T o ­
skańskiej w ło śc i  R o c ea b e l la ,  jest d w u n a s to le tn i  
ch ło p iec ,  k tó rego  o b a d w a  uda  o d  u rodzen ia  
m o c n o  z r o ś n i ę t e , ty lko  je d n ę  nogę  s ta n o w ią .  
C h ło p ie c  ten  sk acząc ,  p o m y k a  się za p o m o c ą  
laski tak sp ie szn o ;  jak każdy  inny  o d w ó c h  
nogach. K odz ico in  jego d a w a n o  |uż zn a c z n ą  
s u m m ę , by tego  jednonożriika jako r z a d k o ś ć  
pub l iczn ie  za za p ła tę  p o k a z y w a ć  p o z w o l i l i  
ale na  to  p rz y s ta ć  n ie  chcieli.
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Z e m s t a  a r t y s t y .  —  G d y  M ic h a ł  A n io ł  
•w k ap licy  S y x ty n sk ie j  m a l o w a ł  o b r a z  a l - i re sc o ,  
przedstaw iający S ą d o s t a t e c z n y , o d w i e d z i ł  
g o  je d n e g o  d n ia  z l i c z n y m  s w o i m  o r s z a k ie m  
O jc ie c  ś w i ę t y ,  n a  k t ó r e g o  z lec en ie  a r ty s ta  t e n  
n i e ś m i e r t e l n e  to  d z i e ł o  r o z p o c z ą ł .  W i * i u  z 
o b e c n y c h  n ie  m o g ł o  p o jąó  s z c z y tn e g o  u t w o r u  
j e n i ju s z u ,  a m i ę d z y  ty m i  b y ł  tak ż e  rrnst o b r z ę ­
d ó w ,  k t ó r y ,  g d y  g o  P a p ie ż  o  f - , e  z apy ta ł ,  
r z e k ł  n a  g ło s ,  iz o b r a z  t e n  m ó g ł b y  b y c  s to s o ­
w n y m  d o  o z d o b y  s z y n k o w m ,  a le  n ie  d o  d o ­
m u  b o ż e g o .  A r ty ś c i  n ie  lu b ią  k r y t y k i ,  a t e m  
m n i e j  k r y t y k u ją c y c h ,  i n ie  w a h a j ą  ^  w y ­
w r z e ć  s w l l  z e m s ty .  J a k o ż  i M i c h a ł  A n .o  
n i e  z a n i e d b a ł  t e g o ,  z a r a z  b o w i e m  u m ieśc i ł  
m i s t r z a  o b r z ę d ó w  z w ę ż e m  o b w i n i ę t y m  w  
o k o ło  g ł o w y  i z  o ś le m i  u s z y m a ,  p o m i ę d z y  
p o t ę p i e ń c a m i  w  p ie k le .  A że w iz e r u n e k  t e n  
d o  m i s t r z a  o b r z ę d ó w  m i a ł  w ie lk i e  p o d o b ie ń ­
s t w o ,  d la  t e g o  w n e t  ro z e s z ła  sie p o g ło s k a
0  z ło ś l i w e j  z e m ś c ie  a r ty s ty .  M 'S ^ z  o b r z ę d o w  
z a k l in a ł  M ic h a ła  A n io ł a ,  a b y  go  z tak  p lęk n e g o  
t o w a r z y s t w a  w y b a w i ć  r a c z y ł ,  a le  p ro ś b y  je­
g o  b y ły  n a d a r e m n e ;  n a k o n ie c  u d a ł  się w  te j  
m i e r z e  d o  s a m e g o  P a p ie ż a ,  lecz  t e n  m ia ł  b a r ­
d z o  g ła d k o  z te j  s p r a w y  się w y w i n ą ć :  » J a  
ty l k o  w  n ie b i e  i n a  z ie m i  m a m  w ł a d z ę ,« r z e k ł  ; 
„a le  W a s z e  je s te ś  w  p i e k l e ,  a  z t a m tą d  ju z  
n ie  m a  p o w r o t u . "

W i a d o m o ś ć  s t a t y s t y c z n a .  —  L u d n o ś ć
n a  ca łe j  kuli  z iem sk ie j  w  r o k u  1839 w y n o s i ł a  
ty s ią c  d w ie ś c i e  m i l i jo n ó w -  Z  ty c h  n a  A zy ię  
p r z y p a d a  690,000,000, n a  E u r o p ę  250 ,000 ,000  
n a  A l r y k ę  140,000,000, n a  A m e r y k ę  60,000,000 
n a  O c e a n i j ę  60,000,000 o só b .  —  P o d a n ia  o l u ­
d n o ś c i  R o ssy  i c h w ie j ą  się p o m i ę d z y  48 — 62 
m i l i o n a m i ;  W i e l k a  B r y t a n a  m a  25 m i l i jo ­
n ó w  a z s w e m i  p o s ia d ło ś c ia m i  w  E u r o p ie ,  
w  I n d y a c h  Z a c h o d n i c h  i A m e r y c e  P o łu d n io -  
w ć j ,  A u s t r a l i i ,  A f r y c e  i A z y , ,  z  p o s . ł k o w e m i
1 p o ś r e d n ic z e m i  p a ń s t w a m i  w M n d y a c h , w  0 - 
g ó le  1 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0 ;  F r a n c y  a 33,o41,0UU, a z  p o ­
s ia d ło ś c ia m i  s w e m i  w  A m e r y c e ,  ry c e i A z y i  
34,094,000. C h in y  n a  P r *esth ’223>000
a n g ie l sk ic h  m il  k w a d r a t o w y c h  h c z ą  p r z y n a|-  
m n i e j  c z t e r y  s ta  m i l j o n ó w  l u d n o ś c i ,  a p r z e to  
są  n a jw ię k s z e m  p a ń s t w e m  n a  n a s z e :  k u l i  z ie m ­
skiej.  ( O b a e z  G r u n d r i s s  i i b e r  l a n d e r - u n d 
V o l k e r k u n d e  vor,  P ro f .  D r .  N e u m a n n . ;

P a p i e r  z  l i ś c i  k u  k u r  u d  z i a nyr c n
N ie ja k i  p a n  B o u c h c t  w  P a r y ż u ,  za łozy  c be -  
c n ie  p a p i e r n i ę ,  w  k tó r ć j  t y l k o  liści z ku  u ru -  
d z y  u ż y w a ć  b ę d z i e ;  o t r z y m a ł  o n  p rz y w i l e j  
s w o b o d y  n a  la t p i ę tn a ś c i e ,  z a w a r ł  k o n t r a k t  na 
t r z y  m i l i jo n y  f u n t ó w  liści z  te j  r o ś l i n y ,  i s p o ­
d z i e w a  s i ę ,  iż c o d z ie n n ie  t r z y  ty s iące  f u n t ó w  
p a p i e r u  z n ie j  w y r o b i .  W ł a ś c i c i e l  J o u r n a l u  
d e s  D e b a t s  w s z e d ł  z  n i m  w  u g o d ę ,  n a  m o ­

cy  k tó r ć j  p a n  B o u c h e t  d la  n a d m i e n io n e g o  
d z ie n n ik a  p r z e z  la t p ię ć  p o t r z e b n ą  i lo ść  p a ­
p i e r u  d o s t a w i a ć  się p o d ją ł .

P r z e d a ż  o w i e c .
W e  w o l n e j  n iźszć j m a ję tn o ś c i  s t a n o w ć j  

F r e y h a n ,  1 m i la  d o  K r o t o s z y n a ,  z n a jd u je  
s ię n a  p r z e d a ż  300, m a j ą c y c h  s p e ł n a  z ę b y ,  m a ­
c io r e k ,  z k t ó r y c h  p o ł o w a  d w u l e t n i c h .  T r z o d a  
jes t  z u p e łn i e  z d r o w a  i w o l n a  o d  w s z e lk i c h  
c h o r ó b  d z ie d z ic z n y c h .  M a ją c y  o c h o tę  k u p n a ,  
n ie c h a j  r a c z ą  się zg ło s ić  u  p o d p is a n e g o  

Z a m e k F r e y l i a n ,  d n ia  8 M a r c a  1840.
C r  e t  i u  s ,

D y r e k t o r  i G e n e r a l n y  p le n ip o te n t .

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia  9. Marca 1840.
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